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O młodzież wiejską.
Dzisiejsze stosunki polityczne dają 

nam  dow ód, jak  mało znaczą ustaw y 
i konstytucje choćby dem okratyczne, 
gdy do korzystania z nich społeczeń­
stw o nie jest przysposobione i nie 
umie praw , k tóre dano  wykorzystać.

U nas w Polsce po wojnie reakcja 
nie m&gła przeciw działać w prow adze­
niu dem okratycznej konstytucji, a jed­
nak  lud t. j. ch łop ' i robotnicy, w y­
chow ani przew ażnie w duchu półpań- 
szczyźnianym, w ciągłej obaw ie przed 
obrazą m ajestatu  sfer posiadających, 
nie um ią w ykorzystać naw et tych praw  
co :m obecna konstytucja daje. Dziś 
jedni na wsi wyżyć m uszą dziennie za 
kilKadziesiąt groszy, gdy  inni w tym  
czasie setki zużywają.

Ale co dziwne, wieś nie pragnie, 
nie żąda kulturalnicjszego bytu, lecz 
pożądania wsi zw racają się w kierunku 
objęcia w posiadanie jak największej 
ilości m orgów , co u karłow atych  go ­
spodarstw  za słuszne uznać trzeba, 
a iest to  na  rękę obszarnikom , którzy 
za kaw ałek ziemi b ;o rą wysokie sumy.

Wiemy, że dziś nam  jest źle, ale 
jaka nas czeka p rzyszłość? Reakcja 
widząc, że trac i sw e w pływy, dosko­
nale rozumiejąc, że takie będzie p ań ­
stw o jakie w ychow anie młodzieży, 
mimo swego n ieróbstw a rzuciła się 
do  pracy  nad  w ychow aniem  m łodzie­
ży, by na przyszłość ra tow ać swe 
wpływ y. A i m łodzież wiejska zabrała  
również się do p racy  nad sobą. Po-

Położenie gospodarcze
Cilłopć W.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wygło­
szona na 61 posiedzeniu Sejmu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej.

I tli m am y zjaw isko ciekaw e: po­
bite, zniszczone na  pozór w ojną N iem ­
cy, po trafiły  w tak  krótkim  czasie 
uzyskać w ielką bo przeszło 800 iniljo- 
now ą pożyczkę am erykańską. F aszy ­
stow skie W fochy tak  sam o taką w iel­
k ą  pożyczkę uzyskały , ale poszły one 
na inw estycję , to też M ussolim  po­
wiedział niedaw no, że w krótkim , qza- 
sie we W łoszech nie będzie ani p ię­
dzi ziem i k tó rab y  dla gospodarstw a 
nie była w yzyskana. Na to zdobył 
się naw et M ussolini. A  n nas p lanu 
niem a żadnego. Co gorsze, niem a m ię­
dzy Sejm em  a Rządem  jedności, n ie­
m a i harm onji. (Głos na ław ach „W y­
zw olenia": n iem a praw orządności).

Poraź n ie wiem k tó ry  stw ierdzam y 
to, że Sejm , p ragn ie w spółpracy z R zą­
dem . A jed n ak  ten  R ząd w ystaw ioną 
przez nas ręk ę  na każdym  kroku  od­
pycha, Te enuncjacje, to ubliżanie 
Sejm owi przez czynniki na tak  W y ­
sokiem  stanow isku  postaw ione p rzy­
puszczam , że zagran icą dobrze nie 
robi. T rudno, jak ie  społeczeństwo* ta-
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w stały organizacje, k tó re  oparły  się 
o zaw odow e organizacje ojców, o kółka 
rolnicze, k tó re w  większości ruch po ­
lityczny wiejski miał w ręku.

Dziś panow ie nie chcą Widzieć na 
wsi obyw ateli sam odzielnych, um ieją­
cych ując spraw y w swoje ręce, ale 
chcą nadal widzieć wieś potulną, bez 
szem rań-a znoszącą w szystkie zdzier- 
stw a, chcą takich, co między sobą, 
um ieją się gryźć i zwalczać, ale do 
obrony  w spólnego in teresu  stanąć so­
lidarnie nie umieją

Im jest dobrze z tym , że chłop nic 
m a większej kultury, bo niem a p o ­
trzeb  kulturalnych, a  przez to  oni 
w większym procencie m ogą d o b ra  
użytkow ać.

N ad podniesieniem  kultury  rolnej 
wsi, to  o u” niby pracują, ale tylko tak, 
by chłop podnosząc ją m ógł unieść 
w zrastający ciężar podatków , ale nie 
chcą dopuścić, by chłop zrozum ‘ał, że 
tylko przez m ądrą  parcelację Polska 
stać się może bogatym  krajem.

Dziś opanow ano  kółka rolnicze, w y­
rzucając z w ażnych stanow isk  ch ło­
pów  i chce się pięknie i zgrabnie opa­
now ać ruch młodzieży. Młodzież wiej­
ska, ta  co ofiarną sw ą pracą  stw o­
rzyła organizacje, przekonaw szy się, 
że starsze pokolenie niew ychow ane 
w sam odzielności, niem a sił, by o ch ro ­
nić ich przed  naginaniem  do w rogich 
wsi k ierunków , stw orzyła sam odzielną 
organizację. W zniesiono do góry  sztan­
d a r z hasłem : „T rzeba z żywymi n a­
przód  iść, po  życie sięgać now e“.

Zadrżeli panow ie, czując że wym yka

ki Sejm. A społeczeństw o nasze pol­
skie, py tam  się  kto w ychow yw ał. 
Przed rozbioram i Polski w iększa część 
społeczeństw a t. j. chłopi byli w  n ie ­
woli, bo n ik t się o nich nie troszczył, 
byli m aterja łem  roboczym , a kiedy 
Polska została rozebrana, to także za­
borcy  niekoniecznie poczuw ali się do 
obow iązku, żeby to społeczeństw o w y­
ch o w y w ać  więc jak ie  społeczeństw o 
taki Sejm. A k iedy  p rzyszły  w ybory, 
to cóż nasi wyborefy mieli robić? 
Może mieli szukać kandydatów  w za­
chodniej Europie, w ybierali takich  po ­
słów, na jak ich  ich stać było, a je ­
żeli obecnem u Rządow i vci posłowie, 
ten  Sejm  nie przypada do gustu , to 
są inne drogi na to. T rzeba wzmocnić 
ośw iatę, w ydatki na ośw iatę, trzeba- 
to społeczeństw o w ychow yw ać i za 
la t kilka, kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
zm ieni się oblicze Sepnu, a dziś jaki 
je s t, z takim  trzeba pracow ać.

Jeżeli zagranica dow iaduje się o tej 
walce, jaka zaistn iała, śm iem  tw ie r­
dzić, nie ze s tro n y  Sejm u, a ze s tro ­
ny  Rządu, to ta  chęć pom ocy Polsce 
chyba tam  zm alała, że o dalszej 
w iększej w ydatniejszej pożyczce n ie ­
m a mowy. O statn ia pożyczka am ery ­
kańska , jak  pow iedziałem , w lwiej 
swojej części skonsum ow ana została 
przez Bank Polski. Społeczeństw o tą  
pożyczką się cieszyło, że pożyczka
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iin się z rąk  przyszła wieś, dlatego 
rzucono się z wyzwiskam i od bolsze­
w ików  i ze s ta -ą  endecką m etodą, 
oczerniając przyw ódców , by zdław ić 
ruch  w zarodku licząc na ciem notę 
starszego pokolenia. Jak  na  ironję, 
chcą jako narzędzie do zwalczania 
tego ruchu  użyć sam ych chłopów . 
Lecz jeśli młodzież porzuci życie bez­
myślne, a weźmie się ochoczo do 
pracy nad podniesieniem  kultury  ch łop­
skiej, nie w ątpię, że wykuje lepsze 
ju tro  dla klasy chłopskiej i pociągnie 
za sobą w tej w alce i starsze p o k o ­
lenie. Chłopi dla siebie, o to  nasze 
hasło w  ruchu  młodzieży wiejskiej.

Gacak.

Reforma 
ustroju samorządu.

Sesja Sejm u zam knięta — na jak 
d ługo  — nikom u r ie  w iadom o, dość, że 
Sejm uchw alił budżet na rok  1929/30 
w  sumie około 3 m iljardów  zł. Ale 
czy rola Sejmu m a się kończyć na 
uchw alaniu b u d że tu ?

S ą przecież bardzo  doniosłej wagi 
i znaczenia spraw y, k tó re  należałoby 
już daw no uregulow ać i w prow adzić 
w życie. Myślę w tym  w ypadku  o sa­
m orządzie gm innym , pow iatow ym  i 
wojewódzkim .

Przypom inam  sobie ła tą  1926 i 1927, 
kiedy rząd  P iłsudskiego miał powie-

ta  wzraoze oszczędności, że p rzyczy­
ni się do łatw iejszego uzyskan ia  k re ­
dy tu  dla wsi. Tym czasem  pożyczka 
ta , jak  w spom niałem , n ie  dała nam  
pożądanych sukcesów , a n aw et pod 
pew nym  w zględem  Polskę skom pro ­
m itow ała, bo z pożyczką tą  am ery ­
k ań sk ą  dostała Polska t. zw. doradcę 
finansow ego p. D ew eya, k tórego nie 
doradcą, ale dozorcą finansow ym  
nazw ać by należało, bo on tu  siedzi 
i p ilnu je gospodark i polskiej, bojąc 
się ażeby  p rzypadkiem  te 70 m iljo­
nów dolarów  nie przepadło. To uw ażam  
za kom prom itację P aństw a polskiego.

Jeżeli chodzi o rozbudow ę prze- 
.m y słu  to p rzem ysł nasz przez obecny 
R ząd polski je s t p ielęgnow any jak b y  
w jak iejś cieplarni. Ja  n ie m am  n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że przem ysł 
ten  ciągnie kolosalne zyski. Gdzie 
jednak  te  zyski się podziew ają, to 
nam  nie w iadom o. W każdym  razie  
w idoczne je s t tu, że przem ysł nie 
rozbudow uje się na w iększą skalę.
A więc z konieczności jeżeli nie ma- . 
m y robó t publicznych, i tego n ad ­
m iaru  rąk  pozostałych bez p racy  na 
wsi, m e m ożem y um ieścić w p rzem y­
śle, to niem a innego w yjścia, tylko 
m usim y pom óc naszej ludności do 
em igracji.

(C. d. n.L


